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Walki na Kaukazie.
(Dukończenie. Ob. Nr. 22, 23. Rozmaitości.)

I V .
W oroncow nie sadził, że prow adze­

nie wojny na Kaukazie będzie tak  tru­
dne , jak  było rzeczywiście. Potęga S za - 
myla wzrastała coraz w ięcej; Awarowie, 
Kisty, Kumuki i inne plemiona przyłą­
czyły się do niego, a naw et naczelnicy, 
którzy dotychczas bronili zacięcie nie­
zawisłości swojej, garnęli się pod jego 
sztandary.

Woroncow przypomniał sobie, że j e ­
nerał Rożen zakończył wojnę z r. 1832 
zdobyciem tw ierdzy Himri: w iedział to 
dobrze, że cała wralka polega głównie 
na Szam ylu, i że tylko wzięcie w nie­
wolę lob śmierć tego przeciwnika mo­
głaby zakończyć wmjnę. N ajw iększa i 
jedyna możliwość tego przypadku zasa­
dzała się na przypuszczeniu, że S z a -  
nayl może znowu zamknie się w takiej 
twierdzy ja k  niegdyś w Achulko; głó­
wną przeto uwagę zwrócono teraz na 
D argo, ohecną rezydencyę Muryda. N au­
czony przykrćm doświadczeniem poprze­
dnika swego, ominął Woroncow dolinę 
Jakssai i zdążył bez straty do A nJi, 
zkąd miał uderzyć na Dargo. Linia

twierdz miała utrzym ywać komanikacyę 
głównej armii.

Ale nim W oroncow rozpoczął opera- 
cye, wypadł Szam yl z siłą 5000 ludzi 
z lasów iczk iersk ich , ominął linię twierdz 
• obiegł fortecę U inachan-Jurt po lewym 
brzegu Sunszy, o kilka mil od je j uj­
ścia do T ereku. Zabraw szy znaczną 
zdobycz cołnął się znowu w lasy. Ró­
wnocześnie niepokoił Daniel Beg linię 
lezgijską i najechał auł C zoch, podle­
gający Rosyanom. Pobił tam spieszą­
cego w pomoc księcia O rbellana, za­
brał w okolicy ogromną zdobycz i co­
fnął się bez przeszkody wewnątrz L e- 
zgii.

Dnia 12. Czerw ca rozpoczął W oroncow 
kampanię z W nessapnaja. Liiders dowo­
dził czeczeńskim korpusem  armii w li­
czbie 12 —16,000 ludzi, a książę Be- 
butow mniejszym dagestańskim. W H ert- 
me połączyły się obydwa korpusy. Nie­
przyjaciel bronił się słabo i zostawił naj­
ważniejsze przesmyki odsłonięte. Do­
piero na przejściu przez północno-wscho­
dni kraniec andyjskiego Kaukazu pod P e- 
rew al-K irk oparł się całą siłą. Ale i
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ztamtąd cofnął się niebawem opuściwszy 
nawet niedawno założone okopy pod 
B urzukalem ; a tak  Rosyanie bez trudno­
ści dostali się do Andi. Szam yl zni­
szczył jednak  to miejsce mieczem i ogniem 
do tego stopnia, że Rosyanie nie zna­
leźli tam najmniejszych zasobów żywno­
ści dla swej licznej armii i dla koni. 
Sain zaś nie pokazywał się nigdzie. Du­
mni równie ja k  niedoświadczeni ofice­
rowie gwardyi petersburgskie j, którzy 
dla obeznania się z wojnę kaukazką słu­
żyli w arm ii V»oroncowa, uważali wszel­
kie dotychczasowe doniesienia o wale­
czności mieszkańców Kaukazu za prze­
sadzone, i nazywali Szam yla i zbrojne 
hufce jeg o  „proch trwożliwy.“ Ale nieba­
wem przekonali się , że domniemana trwo- 
żliwość była tylko podstępem wojennym; 
by wielką do wielkich potrzeb przywy­
kłą armię zwabić ilemożności ja k  naj­
głębiej w lasy i oddalić ja k  najwięcej 
od je j magazynów.

Na w zgórzach pod Assal dzielących 
Andi od Techunzal oczekiwał Szamyl 
Rosyan; przyszło do w alk i, a L ezgo- 
wie umknęli. Ale i to był tylko pod­
stęp wojenny, gdyż niebawem pojawił 
się Hadżi Murad na ich czele w wąwo­
zie burzukalskiin i w yciął w pień stoją­
cy tam oddział Rosyan. Z tam tąd ru­
szył Hadzi naprzeciw  księciu Bebutow, 
który z wielkim transportem żywności i 
zapasów wojennych dążył do Audi i po­
bił go na g łow ę, tak  iż Rosyanie mu­
sieli zostawić w iększą część wozów z pro- 
wiantem i cofnąć się do Perew al-K irk.

Położenie głównego korpusu rosyjskie­
go pod Andi stawało się z każdym dniem

niebezpieczniejsze. W praw dzie wyparto 
nieprzyjaciela z przesmyków burzukal- 
skich i oszańcowano je  nanowo, ale 
Lezgowie odcinali wszelkie dowozy, i 
tylko duma osobista wstrzymywała W o- 
roncowa od koniecznego odwrotu. P rzez 
trzy tygodnie zmuszony był bronić się 
w oszańcowanym obozie pod Gogalt prze­
ciw nieustannym atakom. Gdy naresz­
cie nadszedł długo oczekiwany tran­
sport żyw ności, kazał W oroncow ufor­
tyfikować G ogalt, zostawił w nim zało­
gę i udał się w pochód przez góry an­
dyjskie na Dargo. N a północnej po­
chyłości tych gór zaczynają się lasy, 
a  wśród wspaniałych drzew  bukowych 
leży D argo, kasztel Szam yla. Ledwie 
Rosyanie stanęli na szczycie g ó r, natarł 
Szam yl na nich z taką zaciętością, że 
tylko w ściśnionych kolumnach zdołali 
się bronić. Co kilka kroków spotykali 
szańce i okopy, które musieli bagnetem  
w ręku zdobywać. Pojedyncze oddzia­
ły nieprzyjacielskie napadały z pałaszem  
w ręku na szeregi rosyjskie i rąbały 
z taką  zręcznością i s iłą , że nim je ­
dnego z nich pojmano lub zabito , legło 
ju ż  kilkunastu Rosyan trupem. Z  D ar­
go kazał Szamyl powywozić wszystkie 
zapasy, ta k , iż Rosyanie zająwszy auł 
ten , nic zjroła w nim nie znaleźli. Spo­
dziewano s ię , że zajęciem  tego miejsca 
zakończy się w alka, ale i D argo zdo­
byto, a w alka n ieustała , bo Szam yl nie 
dał się zam knąć w twierdzy.

N ajdotkliwszy niedostatek dał się zno­
wu uczuć arinii rosy jsk iej, podczas gdy 
nieprzyjaciel opływał we wszystko. J e ­
nerała Kluke Klukenau wysłano z do­
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borem  a in ri do Gogalt dla wywiezienia 
nowych zapasów; położenie armii było 
tym czasem okropne, bo Szam yl wymie­
rzy ł zdobyte w łaśnie działa na obóz ro­
syjski, a między wielę innymi oficerami 
padł także jenera ł Fock ud kuli armatniej. 
Jeszcze niepomyślniej wiodło się wysła­
nym po żywność sześciu batalionom. J e ­
nerałów W iktorowa i Paska porębali L e- 
zgowie wśród ich obozu napadłszy nań 
nocnę porę, a nawet trupów ich nie po­
dobna im było odebrać. W  najsmutniej­
szym stanie i w liczbie znacznie prze­
rzedzonej powróciły wspomnione bata­
liony do D argo.

T eraz  dopiero zdecydował się W oron- 
cow na odwrót i ruszył dolinę Jakszai. 
Ale w le^ie niepodubna było iść na­
przód, zatrzymano się więc na wolnej 
przestrzeni w poblizkości autu Szangał 
Berda. Z tęd wysłano pozyskanych bo- 
gatemi dary Jezkerów  do jenera ła  F re i-  
tag  do Gerselaui z wezwaniem o posił­
ki. F reitag  zebrał spiesznie 8000 lu­
dzi i przybył w pomoc z wojskiem i ży- 
wnuścię; ale walka o s t/g a ła  powoli, bo 
i nieprzyjaciel był już  mocno znużo­
ny. Dnia 12. Czerw ca wyruszył W o- 
runcow, a 1. Sierpnia wróciła głodem i 
bojem wyniszczona armia do Gerselaui. 
Cłożono wprawdzie raporta o świetnych 
zw ycięstw ach, a w Tyflisie i Petersbur­
gu obchodzono festynami zdobycie D ar­
go , ale wszystko to nie zmieniło bynaj­
mniej widocznego wypadku tej wypra­
wy, że W oroncow nie był wstanie utrzy­
mać tego au łu , a mniej jeszcze  całej 
linii fortylikacyjnej az do G ogalt, i nic 
nie pomogło podawać liczbę poległych

żołnierzy na dw adzieścia, gdzie ich pa­
dło k ilkase t, a przesadzać stratę nie­
przyjaciela w dwójnasób ■ więcej! Z je ­
chawszy do Krymu mianował wdzięczny 
C esarz Mikołaj hrabię W oroncowa księ­
ciem, a gdy uksiężęcony zw ycięzca przed­
stawił Carowri niepodobieństwo wykona­
nia dalszych planów zaborczych, sędził 
C ar, że kurzystajęc z dotychczasowych 
doświadczeń będzie można tero łatwiej 
zajęć W eden , nowy przybytek Szam yla 
w wschodniej Czeczni. I tak  gdy przy­
gotowano nowy p ian , Szam yl plondro- 
w’ał tymczasem zapam iętale terytoryum 
rosyjskie.

Ponieważ ogromne bory, z których 
wypływaję rzek i Koissu i Askal były już 
nie raz zgubę dla armii rosy jsk iej, prze­
to zamierzy! W oroncow wypalić najpię­
kniejsze lasy dębowe i bukow e, i kazał 
sprowadzić z Odessy massy smoły i siar­
ki. Ale skutek był niepomyślny, bo drze­
wa liściowe nie zaw ierajęc żywicy pod- 
sycajęcej ogień, oparły się materyałom 
palnym. Z aniechał więc i ten plan i 
kazał tylko wyrębywać pojedyncze miej­
sca gęstwiny, a mianowicie te , z któ- 
remi łęczyły się dla Rosyan przykre 
wspomnienia iakiej smutnej katastrofy. 
Chcęc z przew ażnę siłę armii uderzyć 
na W eden, zażędał W oroncow 20,000 
posiłkowego w ojska, otrzymał jednak  
z wiosnę 184fi r. tylko 8 0 0 0 ; według 
planu zaś nie można było odwlekać wy­
prawy na W eden. Ale ledwie zajęto się 
dyslokacyę oddziałów, korzystał Szamyl 
z właśnie ubitego gościńca przez lasy 
Karabulaków nad rzekę A sskai, i stanęł 
nagle w 10,000 ludzi po drugiej stronie
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T ereku w kozackiej włość. Uruch. N ie­
bawem zoj iił przesm yk Karadagh odgra­
niczający oską równinę od Kabardy, a 
hordy jego  przeciągały tę krainę rabu­
ją c  i niszcząc wszystko. Mnóstwo Ka- 
bardów przyłączyło się do Szam yla, a 
tak z ogromną siłą posunął się az pod 
N olczyk , główną tw ierdzę rosyjskiej po- 
zycyi. Napróżno j ą  wprawdzie oblęgał, 
ale hufce jego  plondrowały znowu przez 
sześć doi ,w całej okolicy. Zdaje się, 
że llosyanie nie czuli się dość silni, 
by odciąć odwrót nieprzyjacielowi, gdyż 
•naczej nie da się wytłumaczyć ich ocią­
ganie się. Piechota Szam yla zdążyła 
bez przeszkody do lasów, a podjazdy 
kaw aleryi rozciągały się aż pod Jek a - 
terynograd przy ujściu Maik5 do T cre - 
ku. Dopiero gdy tam zabrano ogromną 
zdobycz, opuścił Szam yl stanowisko swo­
je pod N alczykiem , ruszył na wschód 
do małey Kabardy, i ani pułkownik Ilgiń- 
sk i, ani M óller-Sakomielski nie zdoła­
li przeszkodzić mu przejścia za T erck . 
Z  szybkością, która samych Rosyan zdzi­
w iła. stanął nad Sunszą, przepraw ił się 
przez nią bez przeszkody i schronił się 
w lasach. T en  pochód Czeczeńców był 
niesłychanie zapam iętały, gdyż n.imo dłu­
goletnich usiłowań Rosyan posunął się 
d a le j, ja k  wszystkie dawniejsze i obu­
dził w' Czerkiesach uśpiony od dłuższe­
go czasu popęd do niezawisłości. N a­
w et ni leszkańcy odległego terytoryum tu­
reck iego , gór pontyjskich, zaczęli oka­
zywać sympatyę ku swym spółwyznaw- 
eom , a Rosyanie wysełali reklam acye 
do Konstantynopola , by ztamtąd powycią­
gano te ruchy.

O wyprawie na W eden nie podobna 
było myśleć wśród takich stosunków', 
zw łaszcza że nawet po głównym odwro­
cie najeżdżali Czeczeńcy bezustannie 
auły rosyjskie. W oroneow poprzestawał 
teraz na dalszem fortyfikowaniu lin nad 
Sunszą, i powziął plan założenia tam 
kilku nowych wsi kozackich. Tym cza­
sem zabrał Szamyl niespodzianie bar­
dzo znaczny transport żywności nieda- 
leku Tem irszanszury, a zagrożoną huf­
cami jego  tw ierdzę Eugen z wielką 
trudnością ocalono. W  jesieni stanął 
nieprzyjaciel nawet znowu pod T arku. 
W  Lezgii staczały się także zacięte i 
krwawe w alki, mimo że Rosyanie ogła­
szali ciągle zwycięzkie raporta. W  ro­
ku 1847 nie myślał już książę W oron­
eow o nowych zdobyeiach, lecz raczej 
o przywrócenia przerwanej komunikacyi 
między kanałem Kasikumuk i Tem irszan- 
szurą; ale Szam yl pojmował także bar­
dzo dobrze ile zalezy na przeszkodze­
niu tćj kom unikacyi, i obwarował prze­
to silnie obydwra auły Ssalty po prawTej 
stronie rzeki Kara-Koissu i Gergebil po 
prawym brzegu Kasikumuckiego Koissu, 
niedaleko od m iejsca, gdzie pierwsza 
łączy się z osiatnią. Obydwa wspo- 
nmione auły panują nad mostami wio- 
dącemi przez te rzeki. Rosyanom szło 
więc głównie o to , ażeby opanować te 
w'arowne miejsca i przynajmniej nie dać 
sobie przeszkadzać w zamierzonej bu­
dowli gościńców ; w Maju wyruszył tedy 
książę Bebutow z Tem irszanszury i roz­
łożył się obozem o cztery m*ie od G er- 
geL il, a książę W oroneow przybył oso­
biście do obozu dla kierowania dalszemi
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operacyami. Czeczeńcy stanęli dla obro­
ny warowni swoich na w zgórzach za­
chodnich wzdłuż Kasikumukskiego Kois- 
su. Naprzeciw  nich zajął georgijski 
książę Andronikow' most na kasikum uk- 
skim , a jenerał Kotzebue na K ara-K ois- 
su, tak iż Gerbil byłby zupełnie był od­
cięty od sw oich, gdyby nie to , że od 
strony południowo-zachodniej była jeszcze 
komunikacya możliwa. Czternaście ao 
szesnaście tysięcy Itosyan użyto do oblę­
żenia twierdzy G crgebil; atak rozpoczę­
to dnia 13. Stycznia głównie od strony 
południowo-wschodniej, zaś jenerał Jew - 
domikow zajął z małym korpusem sta­
nowisko obserwujące w stronie północno- 
wschodniej. Musiano zdobywać z wielką 
trudnością jednę skałę po drugiej, a na­
reszcie przypuszczono atak do głównych 
lbrtyfikacyi. Ale Rosyanie tratiti tam na 
mnóstwo okopów,, wyłomów i zasadzek 
ta k , iż znaczna liczba znalazła w nich 
śmierć okropną, mało kto powrócił bez 
szw anku, a powtórne szturmowanie wy­
padło równie nieszczęśliwie.

W oroncow cofnął się dnia 18. C zer­
wca z pod^G ergebil, i zajął w poblizko- 
ści obwarowany obóz dla odpierania na­
jazdów  hord kaukazkich. Dozwoliwszy 
armii wypocząć do 6. S ierpnia, rozpo­
czął drugą wyprawę przeciw  włości S sal­
ty leżącej na w zgórzach nad rzeką Kois­
su. Z  w ielką przezornością zbliżyli się 
Rosyanie na trzy ćwierci mili do aułu, 
ale Kibit Mohamma i Daniel Beg sta­
wili im tak  zacięty opór, że musieli się 
cofnąć i dopiero w aule Kuppa zajęli 
bezpieczne stanowisko. Z tąd  dopiero 
rozpoczęto oblężenie aułu Ssalty i bom­

bardowano go przez kilka tygodni. R o- 
syanie mogli jednak operować tylko od 
południa i wschodu, bo Lezgowie utrzy­
mywali komunikacyę z odległym o pół­
tora mili mostem na rzece Koissu. N a- 
kouiec podłożono miny i uszkodzono auł 
okropnie; ale mimo-to trzym ała się za­
łoga aż do końca W rześnia, i cofnęła 
się nakoniec bez wielkiej straty przez 
most wspomniony.

Rosyanie byli tedy teraz panami aułu, 
ale niebawem opuścili go znowu. J e ­
dynym tedy rezultatem  tej ekspedycyi 
było to , że Rosyanie obwarowali Zuda- 
k arę , wielki auł po lewym brzegu rze­
ki Koicsu. Szam yl, który ani pod G er- 
gebilem ani pod Ssalty me wystąpił oso­
biście, zjednał tym czasem plemiona L ez- 
gów znad wyższego Koissu dla sprawy 
swojej, i poraź pierwszy wystąpił naib 
Mudir Adaloi z Danielem Begiem prze­
ciw jenerałow i Schwarz , stawił mu w L e - 
gistanie silny upór i zmusił go do ogra­
niczenia się na odporne działanie. Nie­
mniej szerzyła się potęga Szam yla na 
północny zachód. Nur Ali, naib zacho­
dnich Czeczeńców przedsiębrał najza- 
pam iętalsze najazdy aż pod W ładykau- 
kaz i do małej Kabardy. Karabulak,’ 
stawiali Rosyanom najzaciętszy opór, i 
chociaż w ciągu roku 1847 przesła ł ksią­
żę W oroncow do Petersburga raporta 
o licznych zw yeięztuach nad temi ple­
mionami, nie zdobył jednak ani piędzi 
ich ziemi, 1 teraz założono znuwu pięć 
wsi kozackich, jako przedm urze prze­
ciw Kaukazom. Spokojne plemiona L ez- 
gów usiłowano skłonić do osiedlenia się 
w północno-wschodniej stronie terytoryuw
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rosyjskiego; ale przy każdym ruchu wo­
jowniczych spółwyznawców powstają i 
Lezgowie natychm iast, i przy pomyślnej 
porze i sposobności łączę się z nimi.

Aż do dnia dzisiejszego w re tedy wal­
ka na Kaukazie z tę sarnę zaciętościę, 
jak  przed czterdziestę laty. Równie jak  
dawniej przełam uję waleczni mieszkance 
gór kaukazkich linie rosyjskie, niszczę 
ich tw ierdze i dopuszczaję się gw ałto­
wnych poborów rekru ta  między plemio- 
nami z Rosyę połączonemi.

W prawdzie nie powiedzie się nigdy 
Szam jiow i stać się w ładzcę udzielnym 
między Kaspijskiem i Czarnem  m orzem : 
przeciwnie można z pewnościę przewi­
dz ieć , że ulegnie nakoniec przew ażają­
cej s i le , ale tyle przynajmniej wynika 
z niejasnych po większej części rapor­
tów wojennych lat ostatnich, które na 
Petersburg  opiewają zwykle pomyślnie dla 
Rosyri .  a na h  onstantynopol dla C zerkie- 
sów, że czas kiedy Rosya podbije zu­
pełnie K aukaz, nie da się jeszcze ozna­
czyć. Rosya posiada bezsprzecznie ca­
łą linię T ereku  i M aiki, również i wy­
b rzeże m orskie; tw ierdze je j sięgają z tej 
strony dosyć daleko w góry, a południo­
wa pochyłuść K aukażu, gdzie obiegają 
rosyjskie pieniądze papierow e, gdzie tran- 
cuzka literatura w m odzie, a mody pa- 
ryzkie w zw yczaju, należy także do Ro- 
syi. I przesm yk Dariel je s t już  w jej 
rę k u ; Czeczeńcy i Lezgowie są więc ze 
wszech stron zam knięci, i mimo swych 
w ycieczek co roku więcej ścieśniani. 
Ale Rosya utrzymuj e przeciwko nim nie-
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ustannie L izną armię na stopie wojennej, 
a je j roczną stratę obliczają na 25 ,000 
ludzi, przypuśćmy jed n ak , że je s t  o po­
łowę m niejsza, jest-to  jednak wielka 
ofiara, chociaż nie większa od ofiar Kran- 
cyi dla utrzymania posiadłości afrykań­
skich. Jeżeli Rosya chce dopełnić po­
wołania sw ego, to musi się rozwinąć 
swobodnie na Czarnem morzu i otwo­
rzyć sobie wnijście do oceanu. Do le­
go zaś je s t pierwszym warunkiem spo­
kojne posiadanie prow incji kaukazkich.

Ż e porta cttomańska zaraz po wypo­
wiedzeniu wojny Ilosyi zw róciła uwagę 
na K aukaz, obdarzyła wolnością inter­
nowanego niegdyś na żądanie Rusyi do 
Adryanopola Sefera B eja. i na granicy 
Georgii stawia Rosyanom wszelkie mo­
żliwe trudności, je s t rzeczą naturalną. 
Chociaż bowiem bezpośrednia komuni- 
kacya wrojskowa między tureckićm i kau- 
kazkiem  wojskiem nie da się tak  łatwo 
i prędko przyw rócić, gdyż Turcy musie­
liby wziąć pierwej A chalkalaki, A chal- 
zicli, Gumri i t. d . , a nawet i Tyflis, 
je s t jednak  dość środków do podnieca­
nia i bezpośredniego posiłkowania wojo­
wników' kaukazkich. a za każdym tran­
sportem broni i amunicyi, który się T u r­
kom powiedzie szczęśliw ie przeprawić do 
Legistanu, wrzm aga się siła i wpływ S za- 
myla. Podziwienia godną w aleczność, 
z jak ą  ten bohater z garstką walecznych 
stawia od la t dwudziestu opór kolosowi 
rosyjskiem u, uznają nawet przeciwnicy 
jego , a nawret poeci rosjjscy  uwieczniają 
prawie mimowolnie ją  w pieśniach swoich.
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Aj gdyby zony wiedziały!
Krotofila w 1. akcie w ierszem ,

przez
K s a w e r e g o  G o d e b sk ie g o *

(Ciąg dalszy. Ob. Nr. 23. Rozmaitości.)

S cen a  6 .
P a n i B a  r g e ld  — K o m a n .

R o m a n  ( wchodzi z teką pod 
pachą, oglądając się na wszystkie strony.)

Tu w ejść musiała —  nie ma innej drogi.... 
W idziałem dobrze, że poszła w  tę stronę.

( pokazuje na Nr. 4 .)
Pani B a r g e ld .

A pan Rotmistrz tu po co ? Jak na lokatora 
To nie ładnie — słyszałeś już pan razy tyle 

Ze tu mężczyznom wejście zabronione. 
R o m a n .

Tak —  kiedy Bargeld sam wartę odbywa; 
Ale kiedy z placówki zejdzie choć na chw ilę , 

Piękna gosposia, więcej pobłażliwa, 
Przełamać zakaz snrowy pozwoli 
Wszak prawda?

( całuje ją . )
Pani B a r g e ld  ( wydzierając się .) 

Tylko proszę bez swawoli —  
(n a  stronie.)

Łajże g o , kiedy usta zamyka.
(  głośno.)

W jakiejże pan tu przyszedłeś potrzebie? 
R o m a n .

Przyszedłem prim o  ucałować ciebie:
S ecu n d o , szukać spokojnego kata:
Naglący raport dla Pułkownika 
Od rana całą myśl moją zaorząta.
Pawilon przez nikogo dotąd nie zajęty;

Nikt m itu  zatem przeszkadzać nie będzie 
I ja zawadzać nie mogę nikomu.

Pani B a r g e ld  ( na stronie.) 
Lepiej podobno zostawić go w błedzie.

(g ło śno .)
Czemże pan pisać będziesz?

R o m a n .
Znajdą się i sprzęty: 

Nie frasuj się tak dalece:
Jest stó ł i k rzesło ; a resztę mam w tece.

Pani B a r g e ld  (n a  stronie.) 

Bargeld nie prędko powróci do domu: 
D łuższy mój upór wzbudzi podejźrzenie.

(  głośno.)

Zostań pan wreście —  byle nie na długo. 
R o m a n .

Kwadransik tylko —  czegozbym tu siedział?

(przysuw a krzesło do s to l ik a z a s ia d a , otwiera te­
kę , i  rozkłada papiery, ja k  gdyby się do pisania  

zabiera ł.)

Wybornie —  krzesła mego nie zamienię 
Chociażby nawet za fotel książęcy.

Pani B a r g e ld .
Ah! gdybyś pan wiedział 

Na co się moją narażam posługą! 
R o m a n .

Narażasz się na drugi całus —  i nic więcej. 
Pani B a r g e ld .

Gdybyć-to jedynie na t o ! . .
Tylko się pan nit zasiedź...

R o m a n .
Czy nie w ierzysz słowu?  

Trzeba się z góry uiścić zapłatą9 
( zrywa się niby z  krzesła .)

Pani B a r g e ld .
Obejdzie sic —  niebawem powrócę tu zuowu.

S cen a  9 .
R o m a n  {sam .)

(W sta je  po chwili od stolika, i  wyziera za drzw i, 
żeby się przekonać że gospodyni odeszła.)

Zobaczmy, czy nie płonne były me domysły. 
(Podchodzi pod Nr. 4. i zagląda przez dziurkę 

od klucza).
To ona!., to la nieznajoma dama,

Której mi czarne oczki zpod kwefu zabłysły,
Kiedy tu biegła przez dziedziniec sama... 

Jeźli się zręcznie wezmę — i śmiało dostoję, 
Mam czem zawstydzić kolege Janusza. —  

Ten trzpiot szczęśliw y żółć we mnie porusza
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Chlubiąc się z swych powodzeń a nie w ie-
(rząc w  moje.

Po prawdzie mówiąc —  spis ich nie d ługi, 
1 słow em , do mnie jedynie należą:
Nie chcąc za fryca ujść między m łodzieżą, 
Wmawiam to w siebie, czem grzeszy drugi... 
Czemużbyin grzeszyć nie miał? I któż mi za-

(broni?
A żona? To co ż o n a — wszak nie jedna

(w  św iecie...
I drudzy mają żony, a bawią się przecie. 

Gdybym chciał, mógłbym sobie pozwolić jak
(oni...

Otóż chcę —  i dziś jeszcze  Janusza zawstydzę... 
Przekonam go, że mogę podołać intrydze.

Sama fortuna mi służy:
Kobieta piękna, przystojna i młoda 

I sama jedna w podróży —  
Nigdy się lepsza sposobność nie poda;

I zawód mój libertyna 
Najszczęśliwiej się zaczyna. —  

Odważnie tedy — nie ma ociągać się czego.

S cen a  $ .
R o m a n  — J a n u s z .

J a n u s z  ( wchodząc ostrożnie.) 
Jeźli mnie moje wnioski nie m ylą,

(pokazu je na N r. 2 .)
Tu mieszkać musi prześliczna blondyna

Którą ujźrzałem w oknie przed chwilą 
(spostrzega Rom ana.)

0 !  W itajże Rom anie!
R o m a n .

Dzień dobry ko lego!
Co cię sprowadza tutaj niespodzianie? 

J a n u s z .
R zecz prosta —  wziąłem w tym domu

(mieszkanie. 
Btwman (n a  strom e.)

Pewnie jćj dojźrzal, i kręcić zaczyna. 
J a n u s z .

A tyż kolego, co robisz w tćj sali? 
R o m a n .

Diabli mi raport pisać dziś nadali: 
Muszę go zaraz nieść do Pułkownika. 

J a n u s z  (n a  stronie.)
Zwąchał sąsiedztwo — kłamstwem się wymyka.

Główny Redaktor M . S z r z e n ia w a  S a r  ty  n i.

( głośno.)
Pójdziemy razem —  idę w jedną drogę.

R o m a n  ( n a  stronie.) 
Bodajżeś przepadł!... zbyć się go nie mogę...

(g ło śn o .)
Bardzo się cieszę...

(n a  stronie.)
Ale wiem co zrobię... 

(S k ła d a  ćwiartkę listowego papieru, i  pisze bile­
cik .)

J a n u s z  (kręcąc sie widocznie z  zakłopotaniem .) 
A miłostki jak idą?

R o m a n  (p is zą c .)
Tak sobie —  tak sobie.

A twoje?
J a n u s z .

Jak zwyczajnie —  zbywam ich n iem ało: 
W łaśnie mi teraz nowa nadarza się gratka.
(K orzystając z  zajęcia Romana, zagląda przez dziur­

kę od klucza Nr. 2. i podsuwa bilecik pode drzici.)
R o m a n  (p isząc ciągle.)

Tak jak mnie.
(U dając jakoby podnieść chciał upuszczone pió­
ro , schyla się pod stolik — i  podsuwa bilecik pod 

drzw i Nr. i )
J a n u s z  ( na stronie.)

Biedny chłopiec! dobroduszność rzadka! 
R o m a n  ( na stronie.)

Pan Janusz nie tak tęg i, jakby się zdawało... 
J a n u s z .

A gdyby się też twoja dowiedziała żona?
R o m a n  ( zrywając się od stolika.) 

Nie wspominaj mi o tein —  to drażliwa strona... 
Pow iedz-że mi Januszu, tylko proszę szczerze: 
A twoja czy w tych rzeczach nie tak jest surowa?

J a n u s z  ( udając obojętność.) 
O h! ja nie zważam na to.

( na stronie.)
Pomyśleć siracli b ierze.—  

(g łośno .)
Musiałeś ju ż , rozumiem ukończyć twą prace.

(n a  stronie.)
Jeźli go tu zostaw ię, zamknać się gotow a,
I widzenia jej dzisiaj, sposoLność utracę.

(g łośno .)
Idziesz do Pułkownika?

R o m a n  (składając papiery.) 
Natychmiast wychodzę.

J a n u s z  (n a  stronie.) 
Wymknę mu się niebawem.

R o m a n  (n a  stronie.)
Zeniknę mu po drodze.—  

(B io rą  się pod rękę i wychodzą.)
(D alszy  c iąg  n astąp i).

Z c. k. galicyjskiej drukarni rządowej.


